5 
D 


_ Wychodzi we Wtorki i Piątki. 


Wtorek. — Wiktoryna. 
Środa. --— Zacharyasza P. 
Czwartek. — Reginy P. M. 


Stan wody na Wiśle stóp 2 cali 2. 


TreśŚ 6: 
Wiadomości urzędowe. — Wiadomości bieżące. — 
Sprawozdanie z Gdańska. — Miejscowe sprawozdanie 


targowe. — Oddział Banku Polskiego. — Spostrzeżenia. 
Telegramy. — Ogłoszenia, — Odcinek: Z teki podróż- 
nćj: Kilka spostrzeżeń o Niemczech. 


We środę, dnia 18 (30) sierpnia, o 


godz. 10 min. 23 wieczorem, Jego Ce- | 


sarska Mość NAJJAŚNIEJSZY PAN, w to- 
warzystwie Ich Cesarskich Wysokości: 
Wielkiego Księcia Cesarzewicza Następ- 
cy Tronu, Wielkićj Księżny (esarzewi- 
czowćj, Wielkich Książąt: Sergjusza i 
Pawła Aleksandrowiczów, jak również 
JW. Jenerał-Gubernatora Warszawskie- 
go, który wyjechał był na stacyę Ea- 
py, na spotkanie Jego Cesarskićj Mości, 
raczył przyjechać z St.-Petersburga do 
Warszawy. - 


* Starszy prezes izhy, sądowéj warszawskiéj podaje 
do wiadomości powszechnćj, że mianował na posady 
notaryuszów przy kancelaryach hipotecznych sędziów 
pokoju, następujące osoby: w gubernii Łomżyńskićj, 
w osadzie Sokołach — Franciszka Kuleszę, i w mie- 
ście Szczuczynie — Franciszka Zaleskiego. 


WIADOMOSCI BIEZĄCE. 

Dr. J. Miesiąc Sierpień r. b, o ile w pierw- 
wszych trzech tygodniach odznaczał się zby- 
tecznemi upałami i brakiem deszczów, o tyle 
w ostatnim tygodniu przewyższył wszystkie 
miesiące roku ilością upadłój z deszczem wo- 
dy. W ciągu nocy samćj z 25 na 26 Sier- 
pnia, zebrała się warstwa wody 50 millimet- 
rów wysoka, to jest ilość prawie równa śre- 
dnićj całomiesięcznćj, która w naszych okoli- 
cach około 55 millimetrów wynosi. Tym spo- 
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Prenumerata w miejscu: 


Rocznie—rs. 5, półrocznie— rs. 2 k. 50, kwartalnie — 
rs. 1 k. 25. za odnoszenie do domu—kop. 5 miesięcz- 
nie. Za przesyłkę pocztową dopłaca się po kop. 40 
kwartalnie. Pojedynczy numer kop. 5. 


$ 
| sobem ogólna cyfra wody deszczowćj w Sier- 


pniu doszła do 123 millim., ilości dwa razy 
większćj od średnićj miesięcznćj całego ubieg- 
lego roku. 

Barometr utrzymywał się ciągle dość wyso- 


| ko, dając średnią =751.6, spadł tylko gwał- 


townie przed wspomnianą ulewą z silnym 
połnoeno - zachodnim wichrem połączoną. — 
Srednie ciepło miesiąca wynosi +- 18.3 Cels. 
Wiatry półnoeno-zachodnie przez całe tego- 
roczne lato panujące i w Sierpniu były naj- 
częstsze. Ilość średnia ozonu = 4. 

Charakter panujących chorób niezmieniony 
od przeszłego miesiąca; lekkie dyssenterye 
bardzo rzadko śmiertelne i zwykłe letnią po- 
rą choleryny. 


— Naprawa organów. Z amatorami muzyki ko- 
ścielnćj, dzielimy się przyjemną zapewne dla 
nich wiadomością, że naprawa organów w ko- 
ściele katedralnym już rozpoczętą została, a 
summa na ten cel przeznaczona wynosi rub. 
srebr. 4,500. Roboty są prowadzone pod u- 
miejętnym kierunkiem umyślnie z Warszawy. 
sprowadzonego mechanika; wkrótce więc mi- 
te dźwięki organów rozlegać się będą w sta- 
rożytnym naszym Tumie, melodyjną harmo- 
nią przyczyniając się do podniesienia uroczy- 
stości nabożeństwa. 


— Wykopalisko w Płocku. Robotnicy, kopiąc 
niedaleko rogatek kanał przy ulicy Dobrzyń- 
skićj, natrafili na starożytne grobowisko, za- 
wierające wielką ilość czaszek i kości ludz- 
kich. Dotąd wydobyto już 60 kościotrupów 
a liczba ta wciąż wzrasta, bo coraz to nowe 
odnajdują. W ydobyto również bardzo dużo 
pieniążków miedzianych z epoki Jana Kazi- 
mierza: pieniążki te pozlepiane rdzą w fo- 
remny rulon, znaleziono przy jednym z ko- 
ściotrupów; innych przedmiotów, jak np. krzy- 
żyków zupełnie nie było. Bezładne nagro- 
madzenie czasek, po kilkanaście w jednem 


Z OD ZZZZLZCCCCK e 
Ogłoszenie zwykłe kopiejek 45, trzykrotnie kop. 120; 
większe: za pierwsze sześć wierszy drobnóm pismem lub 
ża ich miejsce po kop. 5, za następne — po kop. 3. 
Ogłoszenia przyjmują się w biurze Redakcyi i w War- 
szawie u M. Frendlera, ulica Leszno Xe 51. 
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miejscu, i wszelki brak śladów trumien, zda- 
ja się dowodzić, że w miejscu tém chowano 
zmarłych pośpiesznie, po kilkunastu tłumnie 
do jednego domu grzebiąc. Można by więc 
ztąd wnosić, że były to ciała zabitych w wal- 
ce: np. ze Szwedami, lub zmarłych w czasie 
panującćj jakićj zarazy morowćj, w drugićj 
połowie 17, lub na początku 18 wieku. Ko- 
ści znajdują się zaledwie na pół stopy pod bru- 
kiem; płytkość tę można przypisać prawdo- 
podobnie niwelacyi, którćj podlegać musiała 
w tem miejscu ulica Dobrzyńska, gdy miała 
być brakowaną. 


— (0 Cmentarzu. Piszą nam z miasta: 

„W piśmie Korresp. Płock. różne przed. 
miota ogół obchodzące były już poruszane, 
ojednym tylko, najwięcćj każdego mieszkań- 
ca chrześcianina katolika obchodzącym, nikt 
dotąd nie wspomniał, t. j. o cmentarzu ka. 
toliekim t). Doprawdy smutno patrzeć, jak 
jest opuszczone i lekceważone to miejsce, na 
którem spoczywają najdroższe nam istoty; 
tém smutnićj, że cmentarze innych wyznań, 
znajdujące się w mieście naszem, są staran- 
nie utrzymywane,- -nasz tylko jest opuszczo- 
ny i zaniedbany; kiedy właśnie, jako najbli- 
żćj obchodzący każdego, powinien być sta- 
rannie pielęgnowany. Aby dać dowód zu- 
pełny czytelnikom, zamieszczam to co sam 
naocznie widziałem. Pomijając już ulice przy- 
kro uderzające nieporządkiem, mogiły bied. 
nych pozbawione są nawet konstrukcyi gro- 
bu; przywaloną bowiem ziemią nieodarniowa- 
ną, depczą i rozwalają nierozważne osoby, 
w orszaku pogrzebowym przybyłe, a deszcz 
równając to wszystko, kończy dzieło zniszcze- 
nia, Często bardzo ubodzy ludzie nie posia- 
dając funduszu na odarniowanie grobu, na- 
próżno później szukają miejsca wiecznego 
spoczynku ukochanych istot. 


1) Przyp. Red. Kwestyę tę poruszaliśmy w XM 28 
Korresp. Płoc. 
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Ubiór mężczyzn w całćj Europie staje się 
coraz więcćj jednostajnym, a tem samem co- 
kolwiek monotonnym; ztąd przestał on już 
być uderzającą wskazówką narodowości i tyl- 
ko szezegóły kostiumu zachowały jeszcze ta; 
kie znaczenie. Trzeba zatem zwrócić uwagę 
na głowę, ręce lub stopy, aby z tych cech 
charakterystycznych mnićj więcćj wywniosko- 
wać, do jakićj narodowości ich właściciel na- 
leży. Anglika zawsze poznać można po ka- 
peluszu, przypominającym rurę od komina— 
i po respekcie, z jakim się obchodzi z tą 
częscią ubrania; Francuza zdradzą rękawiez- 
ki, a Niemca buty. Przebywszy granice Nie- 
miec od strony np. Hollandyi lub Danii, je- 
steśmy już w kraju kamaszy, przynajmnićj 
używają ich tam na równi z butami. Jeżeli 


te 46 


więe kiedykolwiek przyjdzie do wykonania 
traktatu pragskiego, komisarze regulujący gra- 
nice, powinni także zwracać uwagę na rodzaj 
obuwia mieszkańców północnego Szlezwigu; 
gdzie tylko bowiem zaczynają się w większćj 
liczbie ukazywać kamasze lub trzewiki, tam 
niewątpliwie żywioł duński przeważa. Oprócz 
znaczenia etnologicznego, but niemiecki mo- 
że być przedmiotem ważnych studyów este- 
tycznych i symbolistycznych. Nieprzywykłe- 
mu oku wydaje się on dziwnie imponującym; 
sam rozmiar tego prostokąta ze skrzypiącćj 
skóry, przechodzącego ponad podbiciem w 
cylinder poważnych kształtów, niepospolite 
sprawia wrażenie—nie znajdziesz w nim żad- 
nego wcięcia, żadnćj linii krzywćj, nadającćj 
obuwiu pewien wdzięk zniewieściałćj lekko- 
ści. Proste i grube jego kontury przekony- 
wają nas, że dzisiejsze wyroby w niczem nie 
ustępują rozczulającćj prostocie starożytnego 
pierwowzoru, w jakim zapewne Arminiusz 
kroczył po Teutoburgskim lesie, a mając tak 
pewną pod stopami podporę, nie dziwnego 
że bohatersko opierał się zastępom legionów 
rzymskich, obutych w lekkie klassyczne ko- 
turny. Świadczy to w ogóle o silnem upo- 
dobaniu Niemiec w konserwatyzmie i pełnem 


. 


czci poszanowaniu nawet niezbyt wygodnych 
zabytków tradycyjnćj przeszłości. Bez wzgłę- 
du jednak na starożytność modelu i history: 
czne jego pochodzenie, but niemiecki pozo- 
stanie zawsze dziwem rozmiarów i kątowatości. 
Wywiera to naturalnie wpływ bezpośredni 
na wdzięk i lekkość chodu: mali Fryce i 
Gottlieby idą do szkoły sztywnym krokiem, 
jak gdyby w ciasną skórę zaszyci, dorosły 
zaś Germanin porusza nogami zupełnie na 
sposób wielkiego wahadła. Ale już najbar- 
dzićj charakterystycznym jest widok koryta- 
rza w niemieckim hotelu, nad ranem, kiedy 
jeszcze wszyscy goście używają błogiego wcza- 
su: szeregi uszykowanych przed drzwiami 
każdego numeru ogromnych, jak pruski ofi- 
cer sztywnych teutońskich butów, mają jakąś 
minę zaczepną i wyzywającą; drżysz na myśl, 
że te groźne czworokątne piedestały przezna- 
czone są do deptania ci po nogach i przy- 
śpieszenia twego odwrotu, a samo wrażenie 
tych ciężkich przyrządów usposabia cię do 
jak najśpieszniejszćj rejterady. Smiało twier- 
dzę, że pod względem niedoścignionćj budo- 
wy i olbrzymich rozmiarów obuwia, Niemcy 
bezsprzecznie całćj winny przodować Europie, 
ba — nawet światu całemu. Ale dość już 0 
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Grabarze zaś kopiący mogiły są tyle nie- 
dbali, że zamiast zebrać sumiennie wyrzuco- 
ną ziemię, zostawiają na grobowcach, lub nia 
zasypują ścieżki umyślnie przez osoby pry- 
watne zrobione, dla dostąpienia do grobów 
familijnych. Lecz więcćj jeszcze oburza prze- 
chodnia ta okoliczność, że grabarze zajmują- 
cy domek cmentarny, urządzili sobie na emen- 
tarzu formalny folwark. Chodzą tam swobod- 
nie krowy, kury, psy, koty i t. p., a nadto 
wznoszą się dwa stogi siana, które zajmując 


dość znaczny obszar ziemi, tóm samćm za- | 
krywają zapewne wielką ilość grobów. Sądzę | 
że każdy zgodzi się ze mną, iż cmentarz jest | 


nieodpowiedniem na to miejscem. Cieszył- 
bym się bardzo, gdyby te kilka słów moich 
odniosło pożądany skutek i baczniejszą zwró- 
ciło uwagę, na miejsce spoczynku drogich 
nam osób i każdego z nas w przyszłości.* 
Marek, 


— Statki parowe. W skutek przyboru wody, 
która wczoraj podniosła się do 2 stóp 2 ca- 


li, żegluga parowa na Wiśle przywróconą | 


została, ku wielkićj wygodzie passażerów, 
zmuszonych dotąd odbywać uciąźliwą podróż 
do Kutna w niewygodnych i brudnych omni- 
busach, aby się dostać do Warszawy. Sta- 
tek parowy przybył wczoraj po raz pierwszy 
do Płocka o godzinie 4/2 po południu. 


— Z powodu krótszych dni, od Czwartku 
zajdzie zmiana w otwieraniu mostu, dla prze- 
puszczania tratew i berlinek, a mianowi- 
cie: z rana most otwieranym będzie od go- 
dziny 7 do 9'/3:, — po południu zaś czas o- 
twieranin pozostaje niezmienionym. 


— Kradzież. Smiałość i niepojęte zuchwal.- 
stwo złodziei do oburzajacych dochodzą roz- 
miarów i nieustannie uskarżać się trzeba na 
coraz większy brak poszanowania cudzéj wła- 
sności. Świadczy nam o tém wielka kradzież 
popełniona w ubiegłą Sobotę, pomiędzy go- 
dziną 9 a 12 w południe, w domu wśród o- 
grodu Tumskiego położonym. Zuchwały zło- 
dzićj dostawszy się do mieszkania kanonika 


P., zdołał podczas jego nieobecności odśru- | 


bować żelazną szkatułkę, zawierającą około 
6,000 rsr., w srebrze, złocie i papierach, a 


zabrawszy ją, uciec bez śladu z tą cenną zdo- | 


byczą. Energicznie prowadzone poszukiwa- | 


nia, dotąd bez skutku pozostały. Szkoda jest 
tém boleśniejszą, że podobno skradziona tak 
znaczna summa, była depozytem sierocym. 


— Zmniejszenie okręgów gminnych, niezbędne 
w interesie kieszeni ludności, a eałkiem uspra- 
wiedliwione zdjęciem z wójtów ciężaru są- 
dzenia spraw przeszłych na sądy gminne, 


tym przedmiocie, gdyż lękam się bardzo, aby | 


czytelnicy „,Korrespondenta* nie wzięli mnie 


zn Bzewca, z powodu tak długićj i szczegó- | 


łowéj tyrady o butach germańskich. Zapo- 
biegając takim przypuszczeniom, wręcz wszy- 
stkim oświadczam, że nie mam zaszczytu na- 
leżeć do slawetnego cechu szewekiego i je- 
dynie jako dyletant stadyowałem tę kwestyę. 

Drugą szczególną Niemców właściwością, 
która każdego zdumiewa cudzoziemca, jest 
możność oddychania bez tlenu. Nie wiem 
o ile to wpływa na stan sanitarny ludności, 


ale zaręczam, że atmosfera przesycona kwa- | 
sem węglowym, jest dla nich koniecznym | 


warunkiem przyjemńości towarzyskich; a co 
gorsza, że bez żadnego wyrzutu sumienia sto- 
sują tę zasadę do nieszczęśliwego eudzoziem- 
ca, któtego w ich gronie umieściły nieprzy- 


jazne losy. Mimo temperatury przeszło 20 R., | j 
© | gę także pominąć, że Niemcy nie rychło się 


zwiększonćj jeszcze blaskiem i wyziewami 
gazu, mimo zebrania blisko stu osób, okna 
w. Spetsesalu hermetycznie sa zamknięte — i 
table d'hóte niemiecki upałem przypomina 
wtedy skwarne kotliny piekielne. Napróżno 


wybąkniesz jakąś nieśmiałą odezsę do wygo- | 


lonego i słodko uśmiechniętego Oberkellnera; 
ma on wprawdzie cokolwiek współczucia dla 


po- l 


czyna coraz bardzićj dopominać się urzeczy- 
wistnienia. W ostatnim numerze „Kaliszani- 
na* znajdujemy następne wskazówki, jakby 
najlepićj ku zmniejszeniu gmin zmierzać mo- 
żna: „Może byłoby najlepićj i najodpowied- 
nićj, gdyby wpierw pojedyńcze osady i wsie 
po porozumieniu się z obywatelami większych 
posiadłości, zastanowiły się nad wyborem gmi- 
ny, do którćj cheą należeć, ze wskazaniem, 
które z nich przyłączyć do większćj gminy. 
Tym sposobem w skład każdćj gminy wcho- 
dziłoby więcćj wiosek, a liczba gmin zmniej- 
szyłaby się, sprowadzając przez to znakomi- 
tą oszczędność w budżecie wydatków. Do- 
piero po ściągnięciu objawionych uchwał z 
wiosek i osad za pośrednictwem sołtysów, — 
oraz po złożeniu odpowiednich deklaracyj ze 
strony właścicieli do zarządów gminnych, wy- 
stąpićby należało z formalnem żądaniem na 
zebraniu gminnem. Jest to jedyna droga wio- 


| dąca do celu. Nie od rzeczy będzie nadmie- 


nić, że naczelnicy powiatów nie są upoważ- 
nieni do przeprowadzenia zajmującćj nas 
kwestyi, od samych zatém włascicieli i wło- 
ścian zależy wczesne jéj rozwiązanie na ze- 


| brania gminnem, do którego śpiesznie i ener- 


gicznie przystąpić powinni, zwłaszcza że na- 
rady gminne odbywają się zaledwie raz na 
kwartał. Na naradach tych, zebranie powin- 
no przedewszystkiem zająć się rozstrzygnię- 
ciem następujących kwestyi: 1” Jeżeli gmi- 
na się rozdziela, to jakie wsie i dobra, zgo- 
dnie z życzeniem większości, mają być dolą- 
czone do sąsiednich gmin; 2° Na jakich wa- 
runkach ma nastąpić podział istniejących fun- 
duszów gminnych, czy odpowiednio do liczby 
mieszkańców, czy w innym stosunku; 3° Je- 
żeli gmina w całości przyłączona ma być do 


jednéj z gmin sąsiednich, to zająć się wybo- | 


rem pełnomocników, którzy porozumieć się 
mają, tak eo do warunków złączenia, jako i 
kwestyj powyżćj wskazanych; 4° Jeżeli w 
gminie znajduje się dom zarządu gminy, to 
jakie mu nadać przeznaczenie po zwinięciu 
wójtowstwa i t. p. Co do ostatniego, pro- 
ponujemy, aby w domach po zwiniętych wój- 
towstwach szkółki wiejskie znalazły pomie- 
szczenie*. 


— Szkoła realna. „Gazeta Handlowa* donosi | 
Z Gdańska do Warszawy 2 berl. 630 sztuk 


o ofierze, do jakićj za inicyatywą jednego z 
najpierwszych finansistów naszych, przedsta- 
wiciele kupiectwa zobowiązali się dla utrzy- 
mania szkoły realnćj, służyć mającćj za in- 
stytucyę przygotowawczą do szkoły handlo: 
wéj. Każdy z tych panów zobowiązał się 
subsydyować rocznie ten zakład w odpowie- 
dnićj summie,—a możliwość zwrotu wysłanćj 
ofiary zawarunkowaną jest zyskami, jakie 
szkola może przynieść, Otóż otwarcie tego 


twoich słabych pluc, ale Herrschaft są nieu- 
blagani, a ponieważ ty jeden tylko na 100 
czujesz potrzebę świeżego powietrza i ze wstrę- 
tem pożywasz obiad w takićj atmosferze szko- 
dliwych wyziewów, jesteś zatem w niezmier- 
nćj mniejszości i prośba twoja uwzględnioną 
być nie może. Rozpacz jednak dodaje ci 
sprytu: skradająe się ostrożnie do okna otwie- 
rasz cichaczem lufcik. Zaledwieś to jednak 
zrobił, powstaje znaczący szmer oburzenia, 
zdaje się, że na głośno protestujących Niem- 
ców powiał nagle mroźny Boreasz od biegu- 
na półnoenego, Oberkellner przybiega wyko- 
nać polecenie gości, lufcik twój zatrzaskują 
z gniewem i rad nie rad kończysz obiad na 
pół odurzony. Scieśnione i duszące powie- 
trze nie jest jedynym nieprzyjemnym dodat- 
kiem niemieckiego table d hóte u—ale już nad 
tem nie chcę się dłużćj rozwodzić. Nie mo- 


jeszcze nauczą, należycie zrozumieć właściwe 
zadanie noża przy, obiedzie. Narzędzie to 
nigdy nie było przeznaczonem do stykania 
się z podniebieniem, a tem mnićj z dziąsła- 
minie zważając na to, wszyscy mężczyźni, 
a co dziwniejsza i damy, bez żadnego skru- 
pułu niosą go do ust, i każą mu spełniać fun- 


zakładu naukowego odbyło się dnia 18 (30) 


sierpnia, w obecności zaproszonych na tę u- 
roczystość ofiarodawców. Szkoła istnieje przy 
ulicy Marszałkowskićj i utrzymywaną jest 
przez p. Józefa Pankiewicza, zasłużonego pe- 
dagoga, b. inspektora gimnazyum. 


— Stagnacya handlowa. O obecnym zastoju 
w Kaliszu, miejscowy organ pisze co nastę- 
puje: Od pewnego czasu słyszeć się dają w 
naszem mieście ciągłe użalania tutejszych 
kupców i przemysłowców na zastój w handlu. 
Rzeczywiście panuje u nas zabijająca stagna- 
cya, a z pośród wielu przyczyn składających 
się na takową, przedewszystkiem wyszczegó|- 


nić należy zmniejszenie się kredytu zagranicz- 


nego dla tutejszych kupców, a tém samém 
powolny upadek miasta, i 

Dwie fatalne innowacye zaprowadzone w 
nowem prawodawstwie: zniesienie przysięgi i 
przyjęcie aresztu dla dłużników za środek 
zrealizowania długów w miejsce środka przy- 
musowego, już teraz porządnie uczuć się da- 
ły kupcom, przywykłym dotąd korzystać z za- 
granicznego kredytu.  Nieufność zagranicy 
względem naszych stosunków spotęgowała się 
i paraliżuje nawet takie tranzakcye, które 
już poczęły wchodzić na drogę rozkwitu. 


Sprostowanie, Podana w odcinku Nr, 68 
tego pisma topografia sanitarna nieruchomo- 
ści pod NM 5 przy ulicy Warszawskićj, nie- 
stety! naprowadziła publiczność na błędne 
domysły. Czujemy się dla tego w obowiąz- 
ku w imię prawdy, zwrócić uwagę czytelni- 
ków, iż w zacytowanym artykule wyraźnie 
nadmieniono, że w przeciągu lata woda ze 
studni miejscowćj do pieczywa wcale się nie 
używała, raz dla jéj braku, a powtóre na wy- 
raźny rozkaz właściciela piekarni. Dodać 
jeszcze musimy, że p. Niemiatowski, dowie- 
dziawszy się o wadliwości wzmiankowanćj 
studni, natychmiast ją kazał zamknąć, wcale 
niewyczekując rozporządzenia władzy poli- 
cyjnej. E. 


| eee 


Przepłynęło Wisłą pod Płockiem: 


Dnia 1 Września: Z Nowego dworu do So- 
czewki 1 berl. 1,200 cent. szmat, Epstejna. 


szyn, Teplica; 2 berl. 500 szt. szyn, Teplica, 
Z Duninowa do Warszawy 1 berl. 800 cent. 
cukru, Epstejna. 

Dnia 2 Września: Z Augustowa do Gdańska 
3 trat. drzewa budulcowego, Domoradzkiego, 

Dnia 3 Września: Z Warszawy do Torunia 
1 berl. 17 łasz. otrąb, Lejzera. Z Zakrzewa 
do Włocławka 1 berl. 12 sążni drzewa opa- 
łowego, Ristera. Z Gdańska do Warszawy 


kcye widelca. Używanie w obec wszystkich 
przy stole, kieszonkowego grzebyka dla ce- 
lów toaletowych, również nie stanowi zbyt. 
apetycznego praludyum przed obiadem, choć 
wszystko to jeszcze fraszka w porównaniu 
z innego rodzaju wykroczeniami przeciwko 
zwyczajom dobrze wychowanych ludzi— dają 
się one dobrze we znaki podróżującym po 
Niemczech. Ileż razy, cierpliwość przyzwoi- 
tego człowieka wystawiona jest na ciężką 
próbę, kiedy w sali jadalnój lub w wagonie, 
po przedwstępnych głośnych preliminaryach, 
sąsiad twój oczyszcza swe gardło bez żadnćj 
ceremonii, jak na ulicy. Stanowczo wpraw- 
dzie nie twierdzę, aby przepisy  przyzwoito- 
ści i dobrego tonu były obce całemu naro- 
dowi, zkądinąd wysoce cywilizowanemu; śmia- 
ło jednak powiedzieć mogę, iż podobne 
wykroczenia wyjątkowo tylko się spotyka 
w niższćj klassie mieszczaństwa francuskiego 
i angielskiego—o naszem bowiem w tym ra- 
zie zamilczeć pozwolicie. 


(dok. nast.) 


Nr. 70. 


KORRESPONDENT PŁOCKI. 


4 berl. 560 cent. cementu i 482 sztuk szyn, 


Teplica. Z Galicyi do Gdańska 4 trat. drz. 
towar., Lauterbacha; 3 trat. drzewa towar. 
Laufer. 


Dnia 4 Września: Z Gdańska do Warszawy 
2 ber. 230 sztuk szyn i 146 centnarów łoju, 
Landau; 2 berlinki 540 sztuk szyn, Teplica. 
Z Litwy do Gdańska 4 trat. drzewa towar., 
Towarzystwa Berlińskiego. 


Sprawozdanie tygodniowe. 
Gdańsk, dnia 2 Września 1876 r. 
Targi angielskie na pszenieę były w tym 
tygodniu cokolwiek stalsze i młynarze też 
tamtejsi okazali się skłonniejsi do płacenia 


1—2 szyl. na kwarterze za pszenicę angiel- | 


ską, a o 1 szyl. za pszenicę obeą. wieża 
pszenica jest tam w dobrym pokupie, dla 
braku jednak dowozów musiano na potrzeby 
konsumcyi kupować pszenicę obcą, którćj w 
ostatnim czasie 42 ładunki nadeszły; z tych 
do 29 z. m. 15 tylko pozostało nie sprzeda- 
nych. 

Dowozy świeżćj pszenicy na naszym targu 
były w tym tygodniu nader szczupłe, pomi- 
mo że takowa tak w miejscu, jak w Anglii 
i Belgii dość była poszukiwana; naturalnie 
też ceny nie tylko się utrzymały, ale nawet 
o 2—3 marek się na tonie podniosły. Stara 
zaś pszenica pozostała aż do Czwartku zanied- 
bana, w tym zaś dniu zdołano 450 ton po 
słabych cenach sprzedać.  Usposobienie to 
jednakowoż już wczoraj zwątlało, ponieważ 
Anglia starćj pszenicy kupować nie chce. Żyto 
w początku tygodnia doznało przy słabym 
popycie małćj zniżki, późnićj jednak ceny 
do pierwotnego stanu powróciły. Jęczmień 
w miejscu wątły. Ceny były w końcu na- 


stępujące: 
G (GORE Ó EGER GER 
Tona z 2000) Korzec 
Gatunek zbo-|fun.celnych| Waga  |Warszawski 
==2442 fun. holenderska | waga pudo- 
ŻA. | pudowych | wa. 
| marek | funtów | Rub. i kop. 
lod| do | od | do | od pi 
Pszenica 242 f. 
świeża jara . | — |194 | — |131 | — |7.18 
jasnokolorowa 198/200 |129 |133 | 7.34 7.42 
jasno-pstra. . [208/204 |128 129 |7.53 7.57 
wyb. wysoko | | 
pstra i biała 206/208 (187/2136 | 7.64 7.72 
stara jas.-ko- 
lorowa poros. |189/191 |[12*/:/12*/z| 6.99 |7.07 
wysoko pstra 
stany G iż A 202/204 |129 |132 | 7.50 (7.57 
Żyto | .282£. 
świeże .|155/162 1122 1127 | 5.53 15.74 
Stare.» ,..«/. 156157 |124 |125 |5.56 5.59 
Jęczmień 202 f. 
czterorzędny. [133/188 |105 |112 [4.14 4.26 
dwurzędny. . [147/148 |112 |113 |4.48 4.51 
Groch | 262 £. 
na paszę . .|— |185 | — | — | — (540 
średni. . . . | — 150 | — | — | — 16.00 
szary ....|— 180 | — | — | — 6.29 
rzepik Jaros 302/308 | — | — [9.69 19,72 
rzepak *1290/8021/a]| — | =: || 9.88 19.70 


Termina na pszenicę płacono za Wrzesień, 
Październik marek 192—194, żądano w koń- 
eu mar. 1941/2. Za Październik — Listopad 
płacono m. 198—194, żądano w końcu mar. 
194'/:, Za Kwiecień Maj płacono m. 194— 
195, żądano w końcu mar. 195. Wypowie- 
dziano w tym tygodniu 50 ton. 

Za żyto płacono za W rzesień— Październik 
mar. 150—148, żądano w końeu marek 148. 
ofiarowano m. 146, Za Październik— Listo- 

ad ofiarowano mar. 148,  Wypowiedziano 

0 ton. 

Za rzepik żądano i płacono za Wrzesień— 
Październik m, 302 — 308. Wypowiedziano 
400 ton. 

Za rzepak płacono za Październik— Listo- 
pad marek 306. 

Z Polski do Gdańska przez Toruń dowie- 
ziono pd 28 do 31 b. m. 51 ton pszenicy, 


AZ 


, SEPOWZ" TOTATETWPEJOĘ 990727 kea Je jZ, Sid; 


5 ton żyta, 202 t. rzepiku; w ogóle 31,793 
ton pszenicy, 5,236 t. żyta, 1,504 t. rzepiku 


w tym roku, naprzeciw 51,611 ton pszenicy, | 
| 7,557 t. żyta, 1,846 ton rzepiku w równym 


czasie 1875 r. 
Zapasy zboża. 


1 Września 1376r. 1 Sierpnia. 1 Wrz. 1875. 


Pszenicy 17,142ton, 24,495 19,096 | 
Zyta 2,140 „ |= | 2526 E | 2,811 | 
Jęczmienia 128 ,, |-= 40 |-r- 702 | 
Owsa 16%, LA 69 | 5 52 
Grochu 4380618 29 $ s 28 
Rzepiku i s 5 

rzepaku 6,107 ,, | z | 3,551 | « | 2,744 
Lnianigo S = 

siemienia 7 , 20 -= 

DEPESZE: 


Londyn, 1 Września. Pszenica niezmienio- 
na, nadeszłe ładunki stałe, inne zboże tańsze, 
Powietrze zmienne. 

Amsterdam, 1 Września. 
niona, żyto niżćj. 

M. Baranowski et Comp. 


Pszenica niezmie- 


Miejscowe sprawozdanie targowe. 

Płock, dnia 5 Września. Ceny: pszenica 
ra. 6—6.80—6.60; żyto rs. 4.65—4.80; jęcz- 
mień rsr. 8.60—3.70; owies rsr. 2.40—2.50; 
groch bez zmiany; siemie lniane rs. 6. Para 
na Wrzesień rs. 10.50—10.65, na Paździer 
nik rs. 10,00—10.20, na zimę rs. 9. Rzepak 
letni rs. 9. 

Warszawa, d. 2 Września. Pszenica 6.45 
do 7.65; żyto 4.65—5.40; jęczmień 3.60 do 
3.90; owies 2,50—2.85; gryka 3.75 — 4.05; 
rzepak i raps zimowy 9—9,50; okowita gar. 
2.18—2.20, wiadro 6.702—6.75*. 

Kursa Giełdy Warsz. z dnia 2 Września. 
Listy Zast. 4'/0 96.70—96.40, kupon 77*/, 
Listy Zast. 5°/o 91.95— 91.65, kupon 97*/v. 
Listy Likwid. Król. Polsk. losowanie kupon 
1011/19; Berlin à v. 112.65—112.50. 


TELEGRAMY. 

Konstantynopol, 31 sierpnia. Po odezytaniu 
fetwy, w któréj powiedziano, że Murad zo- 
staje usunięty z tronu ze względów zdrowia, 
odbyła się ceremonia uznania i proklamowa- 
nia Abdul-Hamida sultanem.—-Byłemu sulta- 
nowi Muradowi wyznaczono na mieszkanie 
pałac Czeragan. 

Warszawa, 3 Września. Równolegle z dzia- 
łaniami wojennemi, które ześrodkowały się 
głównie około Aleksinaczu, rozwija się dzia- 
łalność dyplomacyi, dążąca do położenia kre- 
su walce. Mnićj ona głośna, za to ważniej- 
szą od wojny być może i trwalsze będzie mia- 
ła następstwa. Wojna stoi na tym punkcie, 
że biorąc naprawdę, obie strony nie wiedzą 
dobrze co z nią począć. 

Gdyby Serbowie mogli liczyć na to, że 
własnemi siłami i przy tych pomocach jakie 
obecnie posiadają, wyswobodzą wszystkie lu- 
dy słowiańskie z pod jarzma Turcyi, niesły- 
szelibyśmy dzisiaj o przygotowującym się po- 
koju: Walka byłaby rzeczywistą walką do 
upadłego, Lecz właśnie obliczenia przez Ser- 
bów pokazują im, że muszą plany swoje na 
przyszłość odłożyć. Taka jest rozumna przy- 
czyna wytworzenia się stronnictwa pokojo- 
wego w Białogrodzie i takie niezawodnie 
pobudki Księcia Milana, którego patryotyzm 
nie jest pewno gorszym od patrjotyzmu pp, 
Risticza, Gruicza i Stefczy. 


PY e g ae  pgge g p 
Oddział Banku Polskiego w Płocku. 
Stan Kassy: rst. k, 
Pozostałość gotowizny z d. 14 Sierpnia 129,736 952/a 
wpłynęło od 16 Sierpnia po 23 Sierpn. 44,581 05żja 

174,318 01 
58,085 1U2/a 


115,982 902/i 


wypłacono od 16 Sierpnia po 23 Sierpnia 
Pozostałość gotow. na dzień 23 Sierpn. 
Portfeil: wexli szt. narsr. k. 
Pozostałość z dnia 14 Sierpnia 1,048 477,995 19 
skupiono od 16 Sierpnia po 23 Sier. 62 25,718 — 
1,110 503,718 19 
wykupiono od 16 Sierp. po 23 Sierp. 60 24,051 Ez 
479,681 22 


Pozostałość na dzień 23 Sierpnia 1,050 
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Dziś rano ciepła stopni 14 (pogoda). 


LICYTACYE. 

Rząd Gubernialny Płocki na mocy posta- 
nowienia swego z dnia 19 sierpnia r. b., po- 
daje do publicznćj wiadomości, że w dniu 23 
września (5 października) r. b., o godzinie 12 
w południe odbywać się będzie w sali posie- 
dzeń Rządu Gubernialnego głośna in minus 
lieytacya na dostawę żywności dla aresztan- 
tów więzień Płockich w ciągu roku 1877, od 
ceny dziesięć i jedna setna kopiejki (101/100 
kop.), za dzienną porcyę żywności każdego 
aresztanta, 

Pragnący przystąpić do licytacyi, winien 
przybyć do Rządu Gubernialnego w wyżćj 
oznaczonym terminie i złożyć kaucyę w ilo» 
ści rsr. 500, która odstępującemu od licyta- 
cyi natychmiast zwróconą będzie, kaucya zaś 
utrzymującego się przy licytacyi po dopeł- 
nieniu jéj do rs. 900, będzie wysłana do de» 
pozytu Banku Polskiego do czasu ukończe- 
nia dostawy. : 

Warunki niniejszćj licytacyi mogą być 
przejrzane każdego dnia oprócz świąt w Wy- 
dziale Wojsk. Polic. Rządu Gubernialnego. 

Picek, dnia 20 Sierpnia 1876 rokn. 
759 3—1 


OGŁOSZENIA. 


ZARZĄD STOWARZYSZENIA SPOŻYWCZEGO 


AGR ODA 


dostarcza żądającym | 
Drzewo opałowe, 
sosnowego sążeń po rsr, 9 kop. 50, brzozo- 
wego po rs. 11. Z żądaniami zgłaszać się 
można do Zarządu codziennie od godziny 4 
do 6-ćj po poludniu. 515 


200 Skopów opasowych 
do sprzedania 
w dobrach LEKSYNIE pod Bodzanowem. 
764 2—1 
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KORRESPONDENT PŁOCKI. 


| za 


SKŁAD MATERYAŁÓW APTECZNYCH i FARB 


F. SZABRANÓKI 


W PŁOCKU. 

Ma honor zawiadomić JW. Panów obywa- 
teli i fabrykantów, iż posiada oliwę do sma- 
rowania maszyn i puszczadła do puszczania 
krwi dla inwentarza najnowszćj konstrukcyi 
bardzo praktyczne. 677—0—16 


Potrzebny jest zaraz na wieś 


NAUCZYCIEL 


do przygotowania dwóch chłopców: jednego 
do Il-éj, a drugiego do Ićj klassy. Starszy 
chodził na pensyą W-go Dureckiego w Kut 
nie lat 2, Wiadomość bliższa w Redakcyi 
Kor. Płoc. 158—5—4 


FRANCUZKA 


w poważnym wieku — mieszkająca sama jed 
na, znająca gruntownie swój język i muzykę 
przyjmuje na stancyę Panienki uczęszczające 
na pensyę, lub kształcące się prywatnie. Ce- 
na umiarkowana. 

Wiadomość od 2-ićj do 5-tćj u pani Her- 
man, dom W-ćj Wąsowicz, ulica Warszaw- 


ska. 160 2—3 


pi ERA AEN E a E BE 
ZAKŁAD NAUKOWY kapitana von GALLERA, dla 
wstępujących do wojska i pragnących pozyskać 
prawa 3-go rzędu, w Warszawie przy ul. Leszno 
Nr. 25.— Zawiadamia, że zapis uczniów na 
rok szkolny 1876/7, odbywać się będzie od 
dnia 25 Lipca (1 Sierpnia) 1876 r., codzien- 
nie, w mieszkaniu Kapitana von Gallera przy 
ulicy Nowy-Swiat Nr. 67, od godz. 2 do 4 
i w mieszkaniu Nauczyciela Michałowskiego 
Kaźmierzga, przy ul. Leszno N 25, od 5 do 7 
po południu. Szczegółowe przepisy i warun- 
ki przyjęcia, wydrukowane zostały w Nr. 59 
niniejszego pisma. 116—12—9 


NAUCZYCIEL języka francuzkiego przy 
tutejszem Gimnazyum męzkiem, ma kilka go- 
dzin dziennie do rozporządzenia na lekcye 
prywatne. Bliższa wiadomość ul. Więzienna 
N 21, drugie piętro, od 2— 3 po południu. 
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HANDEL WIN 
LUDWIKA SOMMER 


dawniéj WOJCIECHA SOMMER 


w Warszawie, przy ulicy Długićj Nr. 518. 
egzystujący od 1807 roku 


Posiada znaczne zapasy Win Francuzkich białych i 
czerwonych, tak oryginalnych w butelkach sprowadzo- 
nych, jakoteż w Oxeftach i tu ściąganych. Wina Hi- 
szpańskie, Reńskie, Szampańskie. Wino Maderę wprost 
z pierwszćj ręki, z Wyspy Madery sprowadzone. Nad- 
to przez coroczne i osobiste zakupy na Węgrzech, po- 
siada znaczny dobór Win węgierskich od lekkich zie- 
leniaków do 5 i 6 pudowych maślaczy, które sprzedaję 

o przystępnych cenach na beczki, garnce i butelki, 

umy Angielskie, Araki białe, stare Koniaki i Śliwo- 
wicę, Likiery zagraniczne, Porter angielski w butel- 
kach sprowadzany i beczkami tu ściągany. 

Dla dogodności Osób kupujących Wino beczkami 
lub oxeftami, podejmuję się zlewania na butelki z o- 
pakowaniem i odstawą, gwarantując ża dobroć i czy- 
stość towaru. Mając od wielu lat stosunki handlowe 
z pierwszemi domami zagranicą, podejmuje się komis- 
sowo sprowadzania żądanych Win z zagranicy podług 
man i życzenia za małą prowizyą. Dla Panów han- 

lujących przy tanićj i rzetelnćj obsłudze ustępuje się 
stosowny rabat. 

Tenże handel posiada wyłączną sprzedaż Ex- 
traktu Słodowego (malzextract), z browaru An- 
glika Edwarda M. Hall w Warszawie, który w 
dobroci swojćj, przewyższa wszelkie tego ro- 
dzaju Extrakty, z zagranicy sprowadzane. 

761 16—1 


We wsi Bronowo Dolne, na trakcie Sierp- 
ckim, 1 mila od Płocka, jest do sprzedania 
PSZENICA KOSTROMSKA—7 rs. 50 kop. 
korzec. 768 


j 


OSTRZEŽENIE. 


ANATOROWIE PAPIEROSÓW 


FAB RERA 


W ST.-PETERSBURGU 
a szczególnićj gatunku pod nazwą 


KOSMOPOLIT 


raczą zwracać uwagę przy kupowaniu takowych na ich firmę. która tak na ety- 


kiecie, jako też i na każdym munsziuku jest wydrukowaną; 


wymieniony bowiem 


gatunek z powodu swej dobroci, wyrobiwszy sobie uznanie, jest naśladowany 


przez tutejsze podrzędne fabryki, podobieństwem etykiety i nazwą; 


te zaś fabryki, 


udzielając pomniejszym handelkom i dystrybucjom, znaczny na tymże gatnnku ra- 
bat, zechęcają je do wprowadzenia w błąd kupujących. 
„727 4—4 Warszawa, dnia 8-go Sierpnia 1876 r. 


Dom. Brąchnówko 


pod Chełmią (Culmsee), stacya kolei żelaz- 
nćj Toruń, ma każdego czasu na sprzedaż 
Buhaje Amsterdamskie (holenderskie) różnego 
wieku i przyjmuje zamówienia na cielęta czy- 
stój krwi w cenie 15—20 rub. rs., stosownie 
do ich wieku; ojiaruje nadto lokomobile o sile 
8-iu koni w bardzo przystępnćj cenie. 
728 0—2 

Doszło do mojćj wiadomości, że 
niektórzy handlujący sprzedają pi- 
Muakdinz wo z innych Browarów, przedsta- 
wiając, iż takowe pochodzi z mego browaru. 
Ostrzegam przeto Szanownych handlujących 
i konsumentów, iż jedynie tylko antałki z pi- 
wem opatrzone pieczęcią i etykietą mego bro- 
waru za swoje własne uznaję i rekomenduję. 
Nadto, zawiadamiam Szanownych konsumen- 
tów, iż przy browarze moim urządziłem wy- 
przedaż cząstkową i en gros piwa lagrowego 
w butelkach pod nazwą „Superior“; każda bu- 
telka opatrzona jest korkiem na którym wy- 
palona jest moja firma. W końcu miło mi 
jest podzielić się z Szanownym Ogółem wia- 
domością, iż wkrótce przybywa brat mój ze 
szkoły piwowarskićj w Worms nad Renem 
i uczestniczyć będzie w fabryce mojćj. 


P. Schiefer. 


w Maszewie pod Płockiem. 


746—8—4 
Do Apteki w m. Ciechanowie potrzebnym jest 


u UCZEŃ = 


na praktykę z ukończonych przynajmnićj 4 
klas gimnazyalnych; zgłosić się można bez- 
pośrednio na miejsce, do właściciela Apteki. 

W Dominium NIESTUMIE pod 
j Ciechanowem, są do sprzedania tryki 
SGUSAŻKG rassy Negretti w cenie od 20 do 30 
rubli za sztukę. 765 3—1 


(044. MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH 
ROMUALDA KRASUSKIEGO 


w Warszawie, ulica Elektoralna, N: 20 nowy, w domu W-go Rappla. 


Obok umysłowego wykształcenia człowieka i pięknój budowy ciała, niemnićj do upiększenia jego 
przyczynia się i ubranie, w któróm tak zwany szyk i elegancya są wielce pożądanemi; przeto mam 
honor donieść Szanownćj Publiczności, że idąc za postępem mody, i szczycąc się prawdziwóm uznaniem 
jakie pozyskałem od umiejących ocenić wartość mój pracy, zaopatruję mój Magazyn w gustowne ubio- 
ry, wykończone wzorowo, oraz posiadam wielki wybór kortów wyższego i rozmaitego gustu, jakie 
sprowadzam z celniejszych fabryk Kuropy. Zamówienia wszelkie wykonywam słownie na czas pożą- 

i dany, zastosowując się do modyfikacyi świeżych żurnali, a nadewszystko za cenę nader umiarkowaną. 


7105—10—9 


Jest obecnie w m. Płocku do sprzedania 


dz: CQN 


w korzystnóm położeniu i pod dobremi wa. 
runkami. Wiadomość bliższa w Red. Kor. 
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AL DON W GOSTYNINIE 


świeżo odrestaurowany, z oficyną, zabudowa- 
niami w podwórzu, ogrodem, gruntem około 
2 morgów, z kilkoma obszernemi elegancko- 
urządzonemi mieszkaniami, odpowiedniemi tak 
na lokale prywatne, jaki na zakład jakiego- 
bądź rodzaju, do sprzedania z powodu wy- 
jazdu pod nader korzystnemi warunkami. — 
Wiadomość w Płocku, w Redakeyi Korres- 
pondenta; w Gostyninie u Notaryusza Miej- 
skiego; w Warszawie, przy ulicy Orlej pod 
N 8, u stróża domu. 758 4— 
O OO O OOO O a EZ 
Zarządzając przez lat ośm MAGAZYNEM 
Ubiorów Męzkich Leszczyńskiego w Płocku, 
nabyłem obecnie takowy na swoją własność, 
o czóm zawiadamiam JW.i W. Panów i po- 
lecam się ich względom i poparciu, zapew- 
niając, iż staraniem mojem będzie zadosyć 
uczynić wszelkim wymaganiom, tak eo do a- 
kuratnego wykonania powierzonćj mi roboty, 
jak również co do ceny jak najprzystępniej- 
szćj. Roboty przyjmuję ze swoich, jak i po- 
wierzonych mi materyałów. Mieszkanie mo- 


je w domu X 25, przy Rynku-Starym, na 1 


| piętrze, od frontu. 


K. Szczepański. 
6—3 
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ROMUALD KRASUSKI. 
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PEER RETE. 
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